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  PROLOG


  Ma­dryt, Hisz­pa­nia


  Chęt­nie ob­sy­pał­by ją klej­no­ta­mi.


  Jo­nah Lan­dis de­li­kat­nie po­gła­skał na­gie ra­mię śpią­cej obok ko­bie­ty, za­sta­na­wia­jąc się, któ­ry z ro­dzin­nych klej­no­tów naj­le­piej pa­so­wał­by do jej ciem­nych wło­sów. Ru­bi­ny? Szma­rag­dy? A może słod­ko­wod­ne per­ły? Prze­su­nął dłoń­mi od jej ra­mie­nia do oboj­czy­ka. Na de­li­kat­nej kre­mo­wej skó­rze po­zo­stał ślad jego świe­że­go za­ro­stu.


  Zwy­kle nie się­gał do ro­dzin­ne­go skarb­ca, żył z wła­snych pie­nię­dzy, któ­re za­ra­biał dzię­ki in­we­sty­cjom. Dla Elo­isy zro­bił­by wy­ją­tek.


  Przez kra­ty z ku­te­go że­la­za w oknach sie­dem­na­sto­wiecz­nej re­zy­den­cji, któ­rą wy­na­jął na lato, wpa­da­ło świa­tło wcze­sne­go po­ran­ka. Lek­ki wiatr po­ru­szał płó­cien­nym bal­da­chi­mem. Z po­cząt­ku Jo­nah nie zda­wał so­bie spra­wy, że Elo­isa jest Ame­ry­kan­ką. Spa­ce­ru­jąc wśród ruin hisz­pań­skie­go zam­ku, wy­da­wa­ła się u sie­bie. Mia­ła eg­zo­tycz­ną uro­dę. I była dia­bel­nie sek­sow­na. Kie­dy cho­dzi­ła po rusz­to­wa­niu, ro­biąc no­tat­ki, Jo­nah prze­stał śle­dzić bieg roz­mo­wy, któ­rą pro­wa­dził ze współ­in­we­sto­ra­mi.


  Przez więk­szość osób Jo­nah uwa­ża­ny był za naj­bar­dziej im­pul­syw­ne­go człon­ka ro­dzi­ny Lan­di­sów. On jed­nak nie dbał o to, co my­ślą o nim inni. W ży­ciu za­wo­do­wym, a tak­że pry­wat­nym, po­dej­mo­wał ry­zy­ko, lecz za­wsze skal­ku­lo­wa­ne. I za­wsze mu się to opła­ca­ło.


  Jak do­tąd.


  Ostat­niej nocy po raz pierw­szy dzia­łał im­pul­syw­nie. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie wsko­czył do łóż­ka z tą in­try­gu­ją­cą ko­bie­tą. Nie był pe­wien, ja­kie skut­ki bę­dzie mia­ła ta de­cy­zja, ale wie­dział, że spę­dzą ra­zem fan­ta­stycz­ne lato.


  A póź­niej? Po­wo­li, nie mu­szą się spie­szyć.


  Ko­bie­ta wes­tchnę­ła, prze­wró­ci­ła się na bok, po­ło­ży­ła rękę na jego bio­drze.


  – Za­spa­łam?


  Wciąż nie pod­no­si­ła po­wiek. W jej ciem­nych głę­bo­kich oczach wi­dział dumę oto­mań­skiej księż­nicz­ki. Pod­czas ze­brań do­ty­czą­cych hi­sto­rycz­nej re­kon­struk­cji, nad któ­rą pra­co­wał, Jo­nah stra­cił spo­ro cza­su na my­śli o Elo­isie.


  Zer­k­nął na cy­fro­wy ze­gar na rzeź­bio­nym orze­cho­wym sto­li­ku.


  – Do­pie­ro szó­sta. Do śnia­da­nia jesz­cze dwie go­dzi­ny.


  Wtu­li­ła gło­wę w pu­cho­wą po­dusz­kę, czar­ne wło­sy kon­tra­sto­wa­ły z bia­łą ba­weł­ną.


  – Taka je­stem sen­na.


  Nic dziw­ne­go. Przez więk­szą część nocy upra­wia­li seks… w prze­rwach uci­na­li so­bie krót­ką drzem­kę… bra­li prysz­nic… znów się ko­cha­li. No a wcze­śniej wy­pi­li kil­ka drin­ków. Jo­nah ogra­ni­czył się do dwóch, Elo­isie za­szu­mia­ło­by w gło­wie chy­ba już po jed­nym. Od­gar­nął jej z twa­rzy dłu­gie wło­sy, gład­kie i je­dwa­bi­ste.


  Po­wi­nien przy­naj­mniej na krót­ki czas od­pu­ścić, bo po­trze­bo­wa­ła od­po­czyn­ku, ale zno­wu jej pra­gnął.


  Kie­dy wstał z łóż­ka, po­czuł na na­gim cie­le do­tyk rześ­kie­go po­ran­ne­go po­wie­trza.


  – Za­dzwo­nię na dół i po­pro­szę, żeby przy­nie­śli śnia­da­nie. Chcia­ła­byś coś za­mó­wić?


  Elo­isa po­ło­ży­ła się na ple­cach, wciąż z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Prze­cią­gnę­ła się. Zsu­wa­ją­ca się koł­dra od­sło­ni­ła jej krą­głe pier­si.


  – Wszyst­ko jed­no – od­par­ła sen­nie. – Mam cu­dow­ny sen… – urwa­ła, marsz­cząc czo­ło. Zer­k­nę­ła spod czar­nych jak atra­ment rzęs, lek­ko uno­sząc po­wie­ki. – Jo­nah?


  – Tak, to ja. – Wło­żył je­dwab­ne bok­ser­ki i się­gnął po te­le­fon.


  Po­to­czy­ła wzro­kiem po po­ko­ju, jak­by pró­bo­wa­ła usta­lić, gdzie się znaj­du­je. Pod­cią­gnę­ła koł­drę i unio­sła rękę do twa­rzy. Na­gle znie­ru­cho­mia­ła, ścią­ga­jąc brwi.


  – Co się sta­ło?


  To nie­moż­li­we, by po ta­kiej nocy oka­za­ła się nie­śmia­ła. Na­wet nie zga­si­li świa­tła.


  – Jo­nah? – po­wie­dzia­ła ton wy­żej, nie­mal pi­skli­wie.


  Opadł na skraj łóż­ka i cze­kał. Wy­my­ślił już pięć róż­nych roz­ry­wek na wspól­ne lato.


  Elo­isa wy­cią­gnę­ła rękę, sze­ro­ko roz­kła­da­jąc pal­ce. Wpa­da­ją­ce przez okno słoń­ce od­bi­ło się od pro­stej zło­tej ob­rącz­ki, któ­rą Jo­nah wło­żył jej na pa­lec mi­nio­ne­go wie­czo­ru. Ner­wo­wo za­mru­ga­ła, pa­trząc z prze­ra­że­niem.


  – O mój Boże. – Okrę­ci­ła ob­rącz­kę wo­kół pal­ca. – Co my­śmy zro­bi­li?
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  Pen­sa­co­la, Flo­ry­da


  Rok póź­niej


  – Zdro­wie przy­szłej pan­ny mło­dej, mo­jej ma­łej księż­nicz­ki.


  To­ast ojca na­rze­czo­nej pły­nął z po­kła­du stat­ku, nie­sio­ny przez cie­pły wiatr do sie­dzą­cej na na­brze­żu Elo­isy Tay­lor. Elo­isa mo­czy­ła w wo­dzie za­to­ki obo­la­łe sto­py, śmier­tel­nie zmę­czo­na or­ga­ni­zo­wa­niem przy­ję­cia za­rę­czy­no­we­go przy­rod­niej sio­stry. Jej oj­czym, po­bor­ca po­dat­ko­wy, zro­bił dla Au­drey, co w jego mocy, a na­wet wię­cej, bo nic nie było za do­bre dla „ma­łej księż­nicz­ki”.


  Echo po­brzę­ku­ją­ce­go szkła łą­czy­ło się z plu­skiem wody. Ko­la­cja do­bie­gła koń­ca, ale nikt nie za­uwa­żył bra­ku Elo­isy. Była w tym do­bra, po­ma­ga­ła in­nym, lecz sama wo­la­ła po­zo­stać w cie­niu.


  Or­ga­ni­za­cja tego przy­ję­cia po­pchnę­ła ją do roz­my­ślań o jej przy­się­dze mał­żeń­skiej, któ­rej ni­g­dy nikt nie świę­to­wał. Na­wet jej ro­dzi­na nie mia­ła o ni­czym zie­lo­ne­go po­ję­cia. Dzię­ki Bogu za szyb­ki roz­wód, któ­ry za­koń­czył za­war­te pod wpły­wem im­pul­su mał­żeń­stwo.


  Za­zwy­czaj uda­wa­ło jej się nie wra­cać do tego my­ślą, ale było trud­niej, gdy dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę mia­ła do czy­nie­nia z prze­peł­nio­ną szczę­ściem Au­drey. W do­dat­ku dzi­siaj Jo­nah zo­sta­wił jej na po­czcie gło­so­wej za­gad­ko­wą wia­do­mość. Na­wet po roku od roz­sta­nia roz­po­zna­ła jego sek­sow­ny bas.


  – Elo­iso, to ja, mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  Od­rzu­ci­ła do tyłu koń­ski ogon, drżąc na samo wspo­mnie­nie do­ty­ku Jo­na­ha. Rok temu za­spo­ka­ja­ła cie­ka­wość do­ty­czą­cą wła­snych ko­rze­ni, dzie­dzic­twa zwią­za­ne­go z jej ro­dzo­nym oj­cem. Let­nia przy­go­da do­pro­wa­dzi­ła ją do męż­czy­zny, któ­ry ab­so­lut­nie się dla niej nie nada­wał. Za­gro­ził jej sta­ran­nie chro­nio­ne­mu świa­tu i głę­bo­ko skry­wa­nym ta­jem­ni­com.


  Od­su­nę­ła od sie­bie wspo­mnie­nie Jo­na­ha. Zbyt wie­le wspo­mnień, a poza tym roz­wie­dli się i Jo­nah na­le­żał już do cza­su prze­szłe­go. Zresz­tą ich trwa­ją­ce dobę mał­żeń­stwo ni­g­dy się dla niej nie li­czy­ło. Po­win­na zi­gno­ro­wać jego wia­do­mość, za­blo­ko­wać nu­mer.


  W wo­dzie plu­ska­ła się ryba, liny ża­gló­wek stu­ka­ły o masz­ty. Ryt­micz­ne zna­jo­me dźwię­ki brzmia­ły ko­ją­co. Elo­isa chło­nę­ła je łap­czy­wie, czer­piąc z nich tyle po­cie­chy, ile tyl­ko się dało. Szma­rag­do­wa woda od­bi­ja­ła księ­życ w peł­ni. W li­ściach palm sze­le­ścił wiatr.


  Gdzieś nie­da­le­ko roz­legł się po­mruk sil­ni­ka.


  A za­tem ko­niec bło­giej sa­mot­no­ści. Wy­ję­ła z wody jed­ną, po­tem dru­gą sto­pę i zer­k­nę­ła przez ra­mię. Zbli­ża­ła się do niej li­mu­zy­na. Czyż­by spóź­nie­ni go­ście? I to moc­no spóź­nie­ni, bo tań­ce po ko­la­cji już daw­no się roz­po­czę­ły.


  Się­ga­jąc po san­da­ły, pa­trzy­ła na dłu­gi czar­ny sa­mo­chód, któ­ry zbli­żał się do na­brze­ża. W świe­tle księ­ży­ca wy­raź­nie lśni­ła kra­tow­ni­ca eks­klu­zyw­ne­go rolls-roy­ce’a. Pa­sa­żer ukry­wał się za przy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi. Elo­isa po­czu­ła się na­gle jak przy­szpi­lo­ny w ga­blo­cie mo­tyl. Te­ren pry­wat­ny po­wi­nien być bez­piecz­ny. A jed­nak czy gdzie­kol­wiek jest cał­kiem bez­piecz­nie, zwłasz­cza po ciem­ku?


  Po­czu­ła gę­sią skór­kę. O na­rze­czo­nym Au­drey szep­ta­no, że ma po­dej­rza­ne ko­nek­sje. Oj­czym wi­dział tyl­ko jego do­la­ry i nie przej­mo­wał się, że pie­nią­dze nie po­cho­dzą z naj­bar­dziej uczci­wych źró­deł.


  Cho­ciaż ża­den z tych po­dej­rza­nych zna­jo­mych nie miał po­wo­du skrzyw­dzić Elo­isy, po­win­na wró­cić na przy­ję­cie.


  Po­de­rwa­ła się na rów­ne nogi.


  Li­mu­zy­na przy­spie­szy­ła.


  Zde­ner­wo­wa­na Elo­isa po­my­śla­ła z ża­lem, że prócz stu­diów z bi­blio­te­ko­znaw­stwa po­win­na była za­li­czyć kurs sa­mo­obro­ny.


  No do­brze, nie mia­ła po­wo­du, by wpa­dać w pa­ni­kę. Opu­ści­ła ręce i po­wo­li ru­szy­ła przed sie­bie. Jesz­cze ja­kieś trzy­dzie­ści me­trów i za­wia­do­mi człon­ka za­ło­gi przy tra­pie. Po­tem znik­nie w tłu­mie tan­ce­rzy pod łań­cu­cha­mi bia­łych lam­pek. Za jej ple­ca­mi gło­śniej za­mru­czał sil­nik. Elo­isa wy­dłu­ży­ła krok i przy­spie­szy­ła.


  Od­dy­cha­ła z co­raz więk­szym tru­dem. Ob­cas jej szpi­lek utknął w szpa­rze mię­dzy de­ska­mi. Kie­dy go wy­cią­gnę­ła, sa­mo­chód zna­lazł się tuż za nią.


  Tyl­ne drzwi sa­mo­cho­du otwo­rzy­ły się sze­ro­ko i za­blo­ko­wa­ły jej dro­gę. Nie mo­gła iść na­przód, mo­gła wsiąść do sa­mo­cho­du albo wsko­czyć do wody. Lub za­wró­cić, od­da­la­jąc się od ło­dzi. Ro­zej­rza­ła się, szu­ka­jąc po­mo­cy. Czy któ­ryś z sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu po­ten­cjal­nych świad­ków ska­czą­cych w rytm sta­re­go prze­bo­ju Kool and the Gang za­uwa­ży ją albo usły­szy?


  Z drzwi li­mu­zy­ny wy­su­nę­ła się noga w czar­nych spodniach. Wi­dok mo­ka­sy­na ze skó­ry py­to­na z ko­lek­cji Fer­ra­ga­mo przy­spie­szył jej tęt­no. Zna­ła tyl­ko jed­ne­go męż­czy­znę, któ­ry no­sił ta­kie buty. Była zła, że na­dal tak do­brze je pa­mię­ta.


  Za­czę­ła się wy­co­fy­wać, przy­glą­da­jąc się wy­sia­da­ją­ce­mu męż­czyź­nie. W du­chu mo­dli­ła się, by ja­kiś cud wy­ba­wił ją z opre­sji. Może zo­ba­czy siwe wło­sy? Piw­ny brzuch?


  Zy­ska­ła­by pew­ność, że to na pew­no nie jest Jo­nah.


  Nie mia­ła szczę­ścia. Męż­czy­zna o atle­tycz­nej, a jed­no­cze­śnie smu­kłej syl­wet­ce był ubra­ny na czar­no. Gór­ny gu­zik ko­szu­li miał roz­pię­ty, kra­wat po­lu­zo­wa­ny. Brą­zo­we wło­sy się­ga­ły ra­mion. Za­cze­sa­ne do tyłu pod­kre­śla­ły moc­ną szczę­kę.


  O wie­le bar­dziej zna­jo­mą niż ja­kie­kol­wiek buty. Elo­isa zo­ba­czy­ła przed ocza­mi wi­ru­ją­ce mrocz­ki.


  Męż­czy­zna od­wró­cił się, sta­jąc do niej twa­rzą, świa­tło księ­ży­ca roz­ja­śnia­ło kasz­ta­no­we pa­sem­ka w fa­lu­ją­cych wło­sach. Ciem­ne oku­la­ry skry­wa­ły oczy. Oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne w nocy? Ukry­wał się czy był tak próż­ny?


  Spo­dzie­wa­ła się, że jej były mąż nie za­do­wo­li się na­gra­niem wia­do­mo­ści. To nie w sty­lu po­tom­ka słyn­nej w świe­cie ro­dzi­ny.


  Jo­nah Lan­dis zdjął oku­la­ry, zer­k­nął na ze­ga­rek i uśmiech­nął się.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Przy­ję­cie już się skoń­czy­ło?


  Do dia­bła z przy­ję­ciem. Jo­nah chciał się do­wie­dzieć, dla­cze­go Elo­isa nie po­wie­dzia­ła mu ca­łej praw­dy, kie­dy rok wcze­śniej do­ma­ga­ła się roz­wo­du. Chciał też wie­dzieć, cze­mu zo­stał po­rzu­co­ny.


  Osłu­pia­ła mina Elo­isy, któ­ra za­mar­ła w pół kro­ku, by­ła­by bez­cen­na, gdy­by Jo­nah nie był taki wście­kły. Jak się wła­śnie do­wie­dział, to z jej po­wo­du ich roz­wód nie był pra­wo­moc­ny.


  Gdy przed ro­kiem po­znał ją w Ma­dry­cie, na­tych­miast stra­cił dla niej gło­wę. Pa­trząc te­raz na Elo­isę, po­my­ślał, że wcze­śniej nie zwró­cił uwa­gi na pew­ne szcze­gó­ły, któ­re da­ły­by mu do my­śle­nia. Na przy­kład na to, jak świet­nie od­naj­dy­wa­ła się w Hisz­pa­nii i jak tam pa­so­wa­ła.


  Wiatr przy­le­pił do jej cia­ła je­dwab­ną be­żo­wą suk­nię. Ciem­ność pła­ta­ła Jo­na­ho­wi fi­gle. Miał złu­dze­nie, że wi­dzi Elo­isę pra­wie nagą, ubra­ną tyl­ko w prze­miesz­cza­ją­ce się cie­nie.


  Zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę, wy­bie­ra­jąc tę suk­nię? Za­pew­ne nie. Elo­isa wy­da­wa­ła się nie­świa­do­ma swo­je­go uro­ku, co tyl­ko zwięk­sza­ło jej sek­sa­pil.


  Ciem­ne wło­sy ścią­gnę­ła w koń­ski ogon. Gład­ka fry­zu­ra spra­wia­ła, że brą­zo­we oczy wy­da­wa­ły się jesz­cze więk­sze. Choć war­gi le­d­wie mu­snę­ła błysz­czy­kiem, od­su­wa­ła w cień więk­szość su­per­mo­de­lek.


  Kie­dy zdo­bę­dzie jej pod­pis na do­ku­men­tach roz­wo­do­wych, wię­cej jej nie zo­ba­czy. Tak w każ­dym ra­zie po­sta­no­wił. Nie miał ocho­ty po raz dru­gi do­świad­czać jej zmien­nych na­stro­jów. Nie zda­wał so­bie spra­wy, że wy­po­wia­da­jąc sa­kra­men­tal­ne tak, była pi­ja­na. Na­za­jutrz go spo­licz­ko­wa­ła, a za­raz po­tem znik­nę­ła. Le­piej za­po­mnieć o ta­kiej ko­bie­cie.


  Do­tąd tak wła­śnie my­ślał. Te­raz, gdy znów ją uj­rzał, po­czuł, jak­by do­stał obu­chem w gło­wę.


  Zdu­sił pod­nie­ce­nie, któ­re w nim obu­dzi­ła, i pró­bo­wał się sku­pić. Po­trze­bo­wał jej pod­pi­su na do­ku­men­tach i z ja­kie­goś po­wo­du nie chciał zo­sta­wić tej spra­wy praw­ni­kom. Być może mia­ło to coś wspól­ne­go z po­trze­bą de­fi­ni­tyw­ne­go za­mknię­cia tego roz­dzia­łu.


  Elo­isa wy­cią­gnę­ła ob­cas spo­mię­dzy de­sek i moc­no sta­nę­ła na no­gach, za­ci­ska­jąc zęby.


  – Co tu ro­bisz?


  – Przy­je­cha­łem ci to­wa­rzy­szyć na przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym two­jej sio­stry. – Oparł ło­kieć o drzwi li­mu­zy­ny. – Nie mogę po­zwo­lić, żeby moja żona była sama na przy­ję­ciu.


  – Cii! – Rzu­ci­ła się na­przód z wy­cią­gnię­tą ręką, któ­rą za­trzy­ma­ła na wy­so­ko­ści jego warg, jak­by wsty­dzi­ła się za­sło­nić mu usta. – Nie je­stem two­ją żoną.


  Jo­nah chwy­cił jej rękę, kciu­kiem po­cie­ra­jąc pa­lec, na któ­ry wło­żył jej ob­rącz­kę.


  – Cho­le­ra, to zna­czy, że mia­łem ha­lu­cy­na­cje, wy­obra­zi­łem so­bie nasz ślub w Ma­dry­cie.


  Elo­isa wy­szarp­nę­ła rękę.


  – To nie pora na kłót­nie.


  – Nie mu­si­my się kłó­cić. Zjedz­my coś i po­roz­ma­wiaj­my. – Przy­glą­dał się, jak prze­su­nę­ła dłoń wzdłuż uda i przy­po­mniał so­bie, jak war­ga­mi do­ty­kał jej mięk­kiej kre­mo­wej skó­ry.


  Elo­isa pa­trzy­ła na nie­go w mil­cze­niu.


  – Żar­tu­jesz so­bie ze mnie?


  – Wsiądź do auta, to się prze­ko­nasz.


  Obej­rza­ła się na sta­tek.


  – Nie je­stem pew­na, czy to do­bry po­mysł.


  – Bo­isz się, że cię po­rwę?


  – Nie bądź śmiesz­ny. – Za­śmia­ła się ner­wo­wo, jak­by rze­czy­wi­ście bała się po­rwa­nia.


  – To co cię po­wstrzy­mu­je? Chy­ba że chcesz po­roz­ma­wiać tu­taj. – Wska­zał gło­wą na pe­łen go­ści sta­tek. – Chy­ba jed­nak nie.


  Obej­rza­ła się znów przez ra­mię. Choć na ra­zie nikt nie zwra­cał na nich uwa­gi, nie mia­ła pew­no­ści, jak dłu­go to po­trwa.


  W prze­ci­wień­stwie do niej Jo­nah nie przej­mo­wał się opi­nia­mi in­nych. Wie­dział, że albo czło­wiek bie­rze spra­wy w swo­je ręce, albo po­zwa­la, by ktoś nim rzą­dził.


  Uzna­wał tyl­ko tę pierw­szą opcję.


  Uniósł brwi i cze­kał.


  – Do­bra – rzu­ci­ła Elo­isa.


  Wsia­da­jąc do sa­mo­cho­du, pa­trzy­ła na Jo­na­ha ze zło­ścią. Na­wet go nie mu­snę­ła, sa­do­wiąc się na fo­te­lu.


  Jo­nah za­jął miej­sce obok niej, za­mknął drzwi i po­stu­kał w szy­bę dzie­lą­cą ich od szo­fe­ra. Na ra­zie, nim poda kon­kret­ny cel, ka­zał mu je­chać przed sie­bie.


  – Do­kąd je­dzie­my? – spy­ta­ła Elo­isa. Przy­ciem­nio­ne szy­by po­tę­go­wa­ły wra­że­nie izo­la­cji.


  – A do­kąd chcia­ła­byś je­chać? Mam apar­ta­ment na Pen­sa­co­la Be­ach.


  – Ja­sne. – Ro­zej­rza­ła się, na mo­ment za­trzy­mu­jąc wzrok na kom­pu­te­rze po le­wej, po czym prze­nio­sła spoj­rze­nie na mi­ni­ba­rek i pla­zmo­wy te­le­wi­zor.


  – Wi­dzę, że się nie zmie­ni­łaś. – Już za­po­mniał, jaka była draż­li­wa na punk­cie pie­nię­dzy. Wie­le ko­biet uga­nia­ło się za nim z po­wo­du ma­jąt­ku i wpły­wów Lan­di­sów.


  Oczy­wi­ście kie­dy po­znał Elo­isę, nie miał po­ję­cia o jej ko­li­ga­cjach. O bo­ga­tych i wpły­wo­wych krew­nych, przy któ­rych jego ro­dzi­na wy­pa­da­ła bla­do.


  Jo­nah zdu­sił ro­dzą­cą się złość. By udo­wod­nić, że po­tra­fi nad sobą pa­no­wać, prze­su­nął pal­ca­mi wzdłuż je­dwa­bi­ste­go ko­smy­ka jej czar­nych wło­sów.


  Elo­isa gwał­tow­nie od­su­nę­ła gło­wę.


  – Prze­stań. – Ner­wo­wo po­pra­wi­ła na­wiew z wen­ty­la­cji. – Dość tej gry. Chcę tyl­ko wie­dzieć, po co przy­je­cha­łeś. Aku­rat te­raz.


  – Chcia­łem zo­ba­czyć żonę. Czy to coś złe­go?


  – Byłą żonę. Wzię­li­śmy ślub, bo za dużo wy­pi­li­śmy. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Wie­lu lu­dziom się to zda­rza, nie tyl­ko ce­le­bry­tom. Wy­star­czy spraw­dzić re­je­stry ślu­bów w Las Ve­gas. Po­peł­ni­li­śmy błąd, ale już na­za­jutrz rano pod­ję­li­śmy od­po­wied­nie kro­ki, żeby go na­pra­wić.


  – Uwa­żasz, że to błąd? Na­wet te chwi­le mię­dzy mał­żeń­ską przy­się­gą i po­bud­ką? – Mu­siał jej to przy­po­mnieć.


  W jej ciem­nych oczach prze­mknął cień po­żą­da­nia.


  – Nie pa­mię­tam.


  – Za­czer­wie­ni­łaś się – za­uwa­żył z sa­tys­fak­cją, pa­trząc na nią w mięk­kim sto­no­wa­nym świe­tle lam­pek za­mo­co­wa­nych na su­fi­cie. – Do­sko­na­le pa­mię­tasz to, co było do­bre.


  – Seks nie ma zna­cze­nia – prych­nę­ła.


  – Seks? Cho­dzi­ło mi o je­dze­nie. – Spodo­ba­ła mu się ta za­ba­wa w kot­ka i mysz­kę. – Owo­ce mo­rza były fan­ta­stycz­ne. – Rze­czy­wi­ście je­dli pysz­ne da­nie, a za­raz po­tem za­czę­li pić. Za­nim się po­bra­li. Za­nim się ro­ze­bra­li.


  Pa­trząc w oczy Elo­isy, wi­dział, że my­śla­ła o tym sa­mym, choć za­raz po­tem ścią­gnę­ła war­gi.


  – Je­steś idio­tą.


  – Ale two­im idio­tą. – Przy­naj­mniej na ra­zie.


  – Już nie. Ura­to­wa­li­śmy sy­tu­ację. Je­steś moim by­łym idio­tą.


  Gdy­by to było ta­kie pro­ste! Bóg je­den wie, że w cią­gu mi­nio­ne­go roku bar­dzo się sta­rał wy­ma­zać z pa­mię­ci Elo­isę Tay­lor Lan­dis.


  A może ra­czej Elo­isę Me­di­nę Lan­dis?


  W ko­ściel­nych re­je­strach na­tknął się przy­pad­kiem na dro­biazg, o któ­rym za­po­mnia­ła wspo­mnieć, a któ­ry za­blo­ko­wał ich roz­wód w Hisz­pa­nii.


  Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że musi o niej za­po­mnieć, ale tym ra­zem to on odej­dzie.


  – I tu się my­lisz. Tyl­ko nam się wy­da­wa­ło, że na­pra­wi­li­śmy błąd. – Lek­ko po­cią­gnął ją za wło­sy. Jej oczy za­lśni­ły. Spoj­rzał na pro­sty zło­ty łań­cu­szek na jej szyi i przy­po­mniał so­bie, jak tam­tej nocy w wy­obraź­ni stro­ił ją w klej­no­ty. Po­tem się obu­dzi­ła i dała mu ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nie spę­dzą ra­zem lata.


  Gwał­tow­nie wcią­gnął po­wie­trze. Przy­po­mniał so­bie cel swo­jej po­dró­ży – raz na za­wsze z nią skoń­czyć.


  Rap­tem jed­nak za­czął się za­sta­na­wiać, czy nie by­ło­by bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce, gdy­by jesz­cze raz ko­chał się z Elo­isą. Gdy­by się prze­ko­na­ła, co stra­ci­ła przez swo­je ta­jem­ni­ce.


  De­li­kat­nie prze­su­nął pal­ce z jej koń­skie­go ogo­na na po­li­czek i od­wró­cił do sie­bie jej twarz.


  – Pa­pie­ry roz­wo­do­we są nie­waż­ne. Nie po­da­łaś praw­dzi­we­go na­zwi­ska.


  Elo­isa gwał­tow­nie umknę­ła spoj­rze­niem.


  – Nie kła­ma­łam, po­da­łam praw­dzi­we na­zwi­sko. – Wy­pro­sto­wa­ła się i spoj­rza­ła na nie­go. – Co masz na my­śli, mó­wiąc, że pa­pie­ry są nie­waż­ne?


  Wy­da­wa­ła się szcze­rze za­sko­czo­na, ale on już wie­dział, że nie może jej ufać. Mimo to kon­ty­nu­ował grę, by osią­gnąć osta­tecz­ny cel – ostat­nią noc z Elo­isą.


  – Roz­wód nie jest pra­wo­moc­ny. Na­dal, moja dro­ga, je­steś pa­nią Lan­dis.
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